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Funt szterling —  dolar —  zloty
życ ie  gospodarcze świata przecho­

dzi okres niezwykle dziwny i dotąd 
w  dziejach ludzkości jedyny. Rzeczy, 
które wczoraj, jeszcze b vJ0  nienaru­
szalną opoką, któr,ę?j trwałość nie mo- 

■ gla nawet ulegać najdrobniejszej choć­
by* dyskusji, dziś stają7 się przedmio­
tem wątpliwości i obaw,,;;aŻjutro pada- 

. ją pastwą wichury kr\ zyśowcj. Dij 
niedawna Bank Angielski uchodzi! za 
najbezpieczniejsze, schronisko kapita­
łów , caiego świata, a funt szterling za 
niewzruszoną walutę. Tymczasem 
twarda rzączywistość kryzysu obaii- 
ia tą leggndę o niewzruszalności unita, 
jak burza obala Wielkie i potężne mi- 
zewnątrz, wewuątrzrjedrłak spróclnha- 
le drzewo. Nie minęfo jeszcze p ierw­
sze wyrażenie, wyw/óianc załamaniem 
się funta*. szterlinga i zawieszeniem 
wymiany banknotów? na ziófoy przez 
Bank Angielski, gdy pojawiają się' 
wątpliwości na.,temat dolara i kurs tej 
waluty, będągej znow symbolem „z ło ­
tego cielca“ ,i,'(zacz.yna ujawniątć niepo- 
l^ojąće.' w aiiania. I dzieje się to pomhnój 
iż Stany Zjednoczone nagromadziły w7 
swycii-skarbcach okólo 40 procent ca|' 
łego zapasu złota na świceie. Wid.n,ć 
stąd, iż fala niepewności zatacza co­
raz szersze knjgi i 'zw raca  s i^przcć iw - 
ko,.,tym panst^oryi, który>cii waluty 
uchodziły dotąd z^^niewżrusz-one. Od 
szeregu dni zaznacza się stały wzrost 
odpivwu złota z Ameryki do^Europyt, 
gilówuie za ś ' do Francji. Ten chwiejny 
stan ua rynku kapitałów? i na rymkach 
walutowych powiększa jeszcze chaós, 
jaki w yw o ła ł  dotychezasowfy kryzys 
gospodarczy, załamanie się banków

niemieckich, a następnie oderwanie 
wahity angielskiej od podstawy zło­
tej. W  interesie ca łe go  św iata leży po­
nowna odbudowa stałości walut p o ­
szczególnych krajów i płynącego stąd 
w  następstwie powrotu zaufania w  
Stosunkach gospodarczych.

Rząd amerykański, który zaprosił 
: premiera francuskiego. 'Lawala na na­
rach w sprawach gospodarczych i po­
litycznych. zamierza z mm omów?ić 
kwestjc związane z projektowanem 

-.zwołaniem miedzynarodowe-j konfe­
rencji walutowej, gdyż obecny stan 
rzeczy w? tej dzwdzinie, klory inaczej 
n iem ożna  nazwać jak tylko cliaosćm, 
grozi nicobliczalnemi następstwami dla 
gospodarki św iatowei.

W  związku,z w izytą premjera fran­
cuskiego w? Waszyngtonie obiegła 
śwuat sensacyjna pogłoska, jakoby jed­
nym z przedmio-tów obrad francusko- 
anicrykańskich miała być kwestjtfljed- 
nolitej stabilizacji dolara, franka i fun­
ta szterlinga, przyczem stio-Sunek dola­
ra' do untaj a obu tych walut do fran­
ka ma być - określony na staie drogą 
wzajemnych umów? i..-.g\varanc$j ze 
strony poszczególnych banków? emi- 
syjiwch, któreby zobowiązały się do.; 
wymiany swych banknotów? na ban­
knoty .--©bu innych in-sty tucyj po-upalo­
nym i niezmiennym kursie. W  ten spo­
ją ab stw orzonoby trzy, waluty ,o $alcj 
wartości, mające zą sobą solidarna 
■'odpowiedzialność trzech najpotężniej­
szych' ImikówWennsyj.nych. Równocze­
śnie urzędowa ' angielska agencja 
Reutera doniosła, iż podczas w izy ty  
angielskiego ministranspraw zagranicz­

nych lorda Reading‘a w?,'Paryżu doszło 
dożporozumienia w  spraw?ic stabilizacji 
kursu funta szterlinga. Oto natych­
miast pjo w?yboracli angielskicln i zebra­
niu. się uowćgo parlamentu, a zatem 
v pierwszej połow?ie listopada b. r., 
funt szterling zostałby stabilizowany 
na poziomie l‘00 franków za i funt 
szterling, podczas , gdy kurs funta na 
poziomie złota wynosił 124 franki 
zai^l funt szterling. Oznaczałoby to 
obniżenie w?artości waluty angielskiej 
o jakieg.20 procent.

W  każdym razie Francja jest sta­
nowczo pJjz|ciw'na zniesieniu, względ­
nie •'osłabieniu zota, jako podstaw^ sy­
stemu walutowego, ponieważ zaś klucz 
sytuacji gospodarczej i politycznej
świata znajduje się obecnie w rękach 
Francji, przeto nie należy się spodzie­
wać radykalnych zmian.

* *

Ostatnio byliśmy św?iadkami popło­
chu dolarowego' u nas, co zaznaczyło 
się w  silnym i właściwie nic uzasad­
nionym gospodarczo spadku kursu do­
lara najpierw na giełdzie w?arszaw- 
skicj,. następnie zaś w,3scaiym krain. 
Zaofiarowanie dolara przez sprzedaw 

ft-ów byi0',sógromnc i kilkakrotnie prze­
rastało pt)pj t na tą wralmę. Stąd przy­
czyna zniżki, na którejv.zarobili speku- 
laucji a stracili ci, którzy trzymali do­
l a r 7 v 7 różnych scltowkach i osławio­
nych „podczsćhacli1-, n i®mając zaufa­
nia do złotego. W  obhwie, 4$ kurs do la ­
ra może się zaclnviać woleli orfi poz­
być^ się oszczędności dolarowych 
i oczyw iście pozbyli się ich w7 chwili 
dla sprzedaży najniekorzystniejsze].
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Ma to jjwe strony dodatnie ze względu 
na ogólny interes, albowiem z jednej 
srrony rezerw y  walutowe Banku Po l­
skiego zostały poważnie/s zasilone!, c,o 
mnożliwia rozszerzenie naszego obie­
gu pieniężnego, z drugiej 'strony fzaś 
spekulacja na przetrzymywaniu dola­
rów  w£fcpończochach“ otrzymała bar­
dzo dotkliwy cios, który prawdopo- 
dobnię-Jnie pozostanie bez w pływ u  na 
ustosunkowanie||ię naszy-eli krajowych 
„do larow ych  amerykanów11 do w ła ­
snej waluty, t. j. do złotego.

Fakt, iż złoty trzy ma się mocno ■ 
wśród tych ciężkich i katastrofalnych 
przejść, jakie są udziałem najpotężniej­
szych do niedawna w alut na świecie, 
jest bardzo pocieszający i pocłdebia on

Sytuacja w
Przesilenie rządowe w  Niemczech 

i utw orzenie drugiego gabinetu pod 
przew odnictwem kanclerza Brueninga 
zbiegło się z innym faktem, bardzo dla 
współczesnych Niemiec znamiennym. 
M yślim y tutaj o zjeźuzie t. zw. „opo­
zycji narodow ej“ , jednoczącej w szys t­
kie elementy nacjonalistyczne i odw e­
towe, a mianowicie hitlerowców, 
Stahlhelm i nacjonalistów z pod znaku 
Hugenberga. Kongres tej „opozycji 
narodowej w  Bad Harzburg, zwołany 
ostatniej niedzieli na dwra dni przed 
otwarciem Peichstagu na sesję jesien­
ną i przed zaprezentowaniem parla­
mentowi nowego gabinetu okazał, bez 
>adiiych osłonek oblicze tych Niemiec, 
które wprawdzie nie mają RŚ swych 
rękach w ładzy państwowej, jednako­
woż! nadają zasadniczy i decydujący 
ton nastrojom wewmątrz państw a nie­
mieckiego. Kongres ten właśnie zapo­
wiedział bezwzględną wralkę z gabine­
tem kanclerza Briieninga, pomimo iż 
gabinet popiera sw ym  autorytetem 
prezy dent Rzeszy Hindenb.urg, i zapo­
w iedź tej bezwzględnej walki powtó­
rzy ł w  środę w  Reichstagu prżedsta- 
w icicl partji Hitlera, dr. Frick.

W-- chwali gdy piszemy niniejszy 

arty kuł toczy się ky Reichstagu debata 

nad ośwriadczeniem programowem fio- 

wegp: rządu, wyglpszonem na wdorko- 

wem posiedzeniu parlamentu niemiec­

kiego przez kanclerza Brueninga. Za­

nim »\vięe? Najmiemy rsię omów ieniem 

sytuacji £ Niemczech zffokrelu ostat­

nich dni, przejdziemy najpierw po po-, 

rządku wrażniejsze wypadki, poprze­

dzające dzisiejszy stan rzeczy. Wy-,, 
padki te rozegrały sig. la przestrzeni 

jednego tygodnia zaledwie.

naszemu samopoczuciu narodowo-go- 
spodarczemu. Jednakże n i e  powinni­
śmy oddawać się złudzeniom, 'iż -je- 
[iteśmy niejako poza sferą przesilenia 
światowego. i że ono nas nie dotyczy. 
Zdaje się w praw dzie nie ulegać wąt­
pliwości, iż przesifenie to me odbije się 
na’  naszej' wmłucie, jednakowoż może., 
on fom iećnastępstw ^  w  naszem życiu 
gospodarczem, a przedewszystkiem w  
naszych możliwościach konkurencyj­
nych z towarami innych państw' na 

i rynkach międzynaródowych. Trzeba 
! podkreślić przytem, i-ż sfery miarodaj­

ne- w z ię ły  już te możliwości pod uwa- 
g & i  podjęły odpowiednie kroki, by_ na- 
■s-zą zdolność konkurencyjną utrzymać 
na dotychczasowym poziomi&S

Niemczech
Oto w  środę, dnia 7-go październi­

ka b. r. ówczesny gabiiijet kanclerza 
Brueninga podał się do dymisji, rów ­
nocześnie zaś dr. Bruemng otrzymał 
misję utworzenia nowrcgo rządu. B y ­
ło to tajemnicą5; publiczną, iż inicjato­
rem przesilenia rządowego był prezy­
dent Hindenburg, który wyraźn ie zy -  

i z y ł  sobie przesunięcia* gabinetu ku 
prawicy nacjonalistycznej i w  ten spo­

sób uniezależnienia rządu od mniej lub 
więcej cichego poparcia s ocjalistówn 
ilżiwmą ironją losu intencje prezyden­
ta Hindenburga znalazły całkiem inne 
rozwiązanie, dzięki tym wiłaśnie, o któ- 
rych prezydent chciał oprzeć na prze­
szłość rządy*. \v Niemczech, t. j. dzięki 

prawicy nacjonalistycznej i hitlerow­
com.

W  momencie gdy kanclerz Brue- 

ning przeprowadzał rozm ow y z przed­

stawicielami prawicy, niemieckiej i z 

osobami, które oficjalnie; do stronnictw 

prawicowych nie należąc, uchodzą za 

mężów  zaufania wielkiego przemysłu 

niemieckiego,- spotykając się w szędzie 

ze stanowiskiem zdecydowanie nie- 

przwjaznem i \z  odmową współudziału 

w gabinecie, prezydent Rzeszy Hiu- 

denburg odbył prawie półtoragodzinną 

konferencję z Hitlerem. O czem na tej 

konferencji mówiono, —  prawdopo­

dobnie nikt się nie dowie. C zy  pil;eży-' 

dent Rzcsz\ usiłował sktłonić Hitlera 

do poparcia nowego gabinetu Bruenin- 

ga; czy też cliciar wysondować możli­

wość objęcia rządów' przez zdeklaro­

wanych nacjonalistów--, •—  o tem nie 

dowiemy'Tsię prawdopodobnie nigdy,

a jeżeli, to nieprędko. W  każdym razie 

rozmowa ta wyw rołała poruszenie w  

calem świecić, niefylko w’ Niemczech, 

i' stwmrzyta pozory, Jakgdyby prezy­

dent Hindenburg paktowmł z nacjonali­

stami plecami kanclerza. W ra że ­

nie to potęgowali sami nacjonaliści, 

dając różnemi półsłówirami do zrozu­

mienia, iż prezydent Hindenburg jesf 

bliższy im uczuejowm, niż kanclerzowi 

Brueningowi.

Pod wrażemen 'te j  rozmowy Hin­
denburga z Hitlerem znajdował sit 
kongres „opozycji narodowej11 w  B;w 
Harzburg. Utworzenie, dwm dni przed­
tem t. j. w  piątek nowrego gabinetu 
kanclerza Brueninga zostało narazie 

, całkowicie prawie -zaćmione przez 
przebieg i n iezwykle bojow-e łfi9jnvałs 
tego kongresu, wymierzone właśnie 
przeciwko nowemu gabinetowi. Cały 
świat został zainteresowany mową b 
prezesa Banku Rzeszy  dra Schachta 
który twierdził, iż wyrkazy bilansowy 
Banku Rzcsz&  są najzwyczajniej fał­
szowane celem ukrycia sytuacji gospo­
darczej Niemiec wT .rzeczyw istości
0 wicie gorszej i tragiczniejszej, niż 
się o tem mówi. Zapowiedź zaś bez­
względnej walki z nowwtn gabinetem
1 zdecydowanego dążenia dó "objęcia 
rządu przez nacjonalistów' postawih 
pod znakiem zapytania obecny rząc 
kanclerza Brueningatj Mimo wszystkt 
stwierdzić trzeba. iż n o w ^  ga­
binet został przesunięty na pra­
wo. Stanowiska dotychczas obsadzo­
ne przez ministrów' ze stronnictw; 

Mentrowrego, reprezentujących odłan 
umiarkowumy tej partji, zostały za­
jęte przez przedstawicieli tego sa­
mego stronnictwa wprawdzie, ale jego' 
prawmgo skrzydła, ciążącego dość w y ­
raźnie ku prawicy nacjonalisty cznej 
Prawicowra podstawa gabinetu została 
wzmocniona przez połączenie teki mi­
nistra spraw wewnętrznych z tek; 
ministra Reichswehry \y. rękach gene­
rała Groenera, przez w^rowmdzenie dc 
gabinetu męża zaufania wielkiegc 
przemysłu niemieckiego , iprof. Warm- 
bolda,oa w reśzcie przez w-zmoeiuenk 
wewnątrz gabiiu tu pozycji dotychcza­
sowego ministra bez teki Treviraintsa 
Oficjalnie mówi się, iż. gabinet ten jest 
i ma hyc* gabinetem pozaparlamen- 
larnym, opartym wyłącznic o autory­
tet prezydenta Hindenburga. O ten 
autorytet oparty gabinet kanclerza 
Brueninga stanął we wtorek przed 
wielką niewiadomą, jaką jest w  aanei 
chwili w  stosunku do nowego rządir 
parlament niemiecki. -

 ó1: — -
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Echa Tygodn a
u nas

Warszawa
W alka % bezrobociem

Akcję walki z bezrobociem i jego skut­
kami podjęto na całym froncie życia 
państwowego, nie pomijając' najdrobnioj- 

szych ;jt go odcinków. Tam, gdzie walką 
tę prowadzonouddawna. zdw-ojonoęenet-gję 
i za,o!sti'zono* ją przez bezwzględne wyma­

c a n i e  ścisfega przcstrzęgąnia rfstawo- 
<3awstwa.'.społecznego', bądź przez ' szereg 
zmian, wprowadzonyMi do istniejących 
.już ustaw / dziedzii y zagadi hń  piac\.

Pieką we są wyniki wysiłków w7 te j mio-i 
rze naszej, inspekcji pr;uy szczególniej po 
szeregu niespodziewanych rewizy.j, doko-. 

narfych w licznyeli zakładach pracy.
W  okresie od jX| sierpnia do óśtatnich 

dni zast. (U. Insp. Pracy iii*/. Henryk Za-, 
grodzki przeprowadził osobiście oraz przy. 
pomocy miejscowych inspektorów wizyta­
cję 71 zakładów7 przemysłowych w7 okrę­

gach łódzkim, krakowskim, śląskim, kie-ł 
leckim i pomorskim. W izy  tac*, jo ' t e  miały 
nai' celu w7z.możenie akcji inspektorów w 
kierunku zwalczania stosowana nhdegal- 
nych nadliczbowych godzin prący obraz 
zakazanej pracy kobiet i młodocianych. 
W  wyniku tych rewizy j zastosowano w ie­
lokrotnie przymusowe wy konanie, nakazów 
inspekcji pracy oraz ustalono | o A  
współdziałania miejscowych władz admini­

stracyjnych w7 zakresie w7ykonania zarzą­
dzeń inspekcjhkpeejalnie pod kątem zwal­
czania bezrobocia.

Niezależnie-od powyższego, inspektorzy 
pracy weszli do składu komitetów prowin 
cjonahrych walki  z bożrobotuein i biorą 
w nim wybitny i wydajny udział. Prze­
prowadzają oni szergg konfeięeiieyj z pra­
codawcami i pracownikami;' z władzami 
adniiiiistraćyjnami sędziami sądów prn&y 

itd.
Skuteczność akcji inspekcji pracy po­

siada tem donioślejsze znaczenie, żc sta­
nów7! ona walkę z przyczynami bezrobocia 
i wpłynie bezwątpicnia na zwiększenie się • 
sianu zatrudnienia.

Im wdęksże zrozumienie okażą w tej 
dziedzinie robotnicy i ich organizacje za­
wodowe, imwięcej poszanowania- dla usta­
wodawstwa społeezmTgó przejawią praco­
dawcy, tem skuteczniejszą będzie akcja, 
mająca na celu zmniejszenie liczby ludzi 
bez warsztatu pracy- zarobkowej; T m  

mniej boleśnie przeti waraf 'ciężki kryzys 
na rynku pracy.

Bydgoszcz
Tragiczny wypadek

W  czasie biegu myśliwskiego, urządzo­
nego przez korpus oficerski 16 p. ułanów7.

wydarzył się'-tragiczny w7ypadek. którego 

ofiarą padł poriupsnik!vpze1‘ Prżóniewski.
Opodal papierni bydgoskiej. wierzchowi .-c 
por. Przeiiiewskiego, w chwili lirania prze-; 
szkody, potknął się tak nb'szczęśliw7ie, iż 
zwalił się na ziemię^przygniatając całytn 

iSwym ciężarem jeźdźca. Por. Prz.cnicwski 
doznał złamania i nndwwrężonia czaszki,; 
złamania szczęki, zgiecenia klatki piersio- 
w7ej oraz kontuzji całego ciała.

Nowogródek
Sensacyjny proces komunistyczny

W nowogródzkim .padzie .okręgowym 
zakończył się sensacyjny procąs okręgowe- 

IH j  hnmitetu komunistycznej partji za- ! więcej hamu]eow7y.Franciszek Partee, na-

gptowanych odezw7 i t. p. Jak w7ynika 
z,.akti. oskarżenia, zadaniem okręgowego 
komitetu KP&Bb' w Baranowiczach bvło 
w ezasic akcji w7yl)orczej do Si.jmu i S.ena- 
1u nic dopuścić do przeprowadzenia wybo- 
rów, zdemolować lokale wyborczć Purzą- 
dzSe demonstracje ktajmistycznę..-, :

Po odczytaniu wyroku, wnoszący w 
proeesi" tym oskarżenie prokurator Łuka- 
siewicz papowiecT/.iiił apelację. uważająH 
wymiar kary za zbyt łagodny.

Wolne miarto Gdańik
Hitlerowy napadają na obywateli polskie!

Na podstawie zeznań świadków, „Ga­
zeta ( ihańska”  donj^sij o zajściach w Tie- 
gcnho.fie na terenie W olnegó Mirtśtn, gdzie 
z powodu napaśtliwmśei hitlGr.ow7ców heler 
pieli kole.jarzefgdańsby, a w7śród nińh naj-

ehodn.ie.j Białorusi w Bai anl|nviczndb. Na 
la wie ^oskarżonych zasiadło 24 działaczy 

komunistycznych r/ terenu woj. Nowo­
gródzkiego i Poleskiego:- M. in. .jako. 
główni oskarżeib zasiedli: polskiej
sekcji konimternu I w7aszkicwicz Antoni 
ve| Wójcicki 'Władysław7, będący głównym 

kierownikiem akcj: kominternu na terenie 

•woj. Nowogródzkiego w czasie wyborów 
do (Sejmu i Senatu Rzeczypospolitej w .je­

s ien i i. b.,HWsiuk Bazyli 'sekretarz okrę- 

J%pwj£koniitetu K P Z l i jw 7 Baranowiczach 
i (iutkowicz vel Kmsień Jonasj mieszka­
niec m. Wilna, karany poprzednio 9-mieli 
sięcznero. więzieniem- za udział w demon­

stracji komunistycznej w Wilnie, kur.jer 
centralnego komitetu KPZB. Iwmćzkię- 
w,U-z, Bysiuk i Gutkowuez skazani zostali 
na karę po 6 lat cięŻKie-go więzienia, 1-cli 
innych oskarżonych n i 4 lata. 5-eiu oskar 
żonych na 3 lata, 7-miu na dwa lata, 4-o.Ii 
po .jednym roku i 10 miaśję^y, zaś dwóch 

uniewinniono. Jeclen z „oskarżonych, Ł a ­

bo* Tymofiej,- pozostający na .wolnej, sto 
pic, usiłował w dniu rozprawy źKagabnl 
Ros.ji sowieckiej, został jednak przez żoł 
ni, rzy KOP ujęty. Sprawa l^ago, źęstała 

w7ylą,Czona i będzie rozpatrzona oddziel­
nie’.

Dowody rzeczowe stanow7iio przeszło 
120 kg bibuły komunistycznej, archiwum 

okręgow7cgo komitetu K PZ B  w7 całości, 
oraz szei'eg rękopisów7, wydanych i przy-

rodowośoi polskiej, zatrudniony na dworcu 
wr' Tiegenhofie. Dnia 29 września i*, b. 
o godz. 21,30 hamulcow7y Franciszek Par 
tcc opuścił dworzec w7 Ticgenhofi.e. uda 
.jąc -s5V w mundurze kolejarza do swego 
mieszkania. W  tym momencie ujrzało go 
15 d(J20 hitlerowców w muiKłur&ełi sztur­

mowych bojówek liitlerow7skich, którzy 
zachowywali się na w7idok kolejarza wyzy- 
wa ją-q i k rzycze l i : ,,Ty psie polski” , „P o ­
lacy muszą opuścić Wolne Aliastp, my mli 

wszystkich rozbijemy i stłuczemy” .
Następuhr^Tupa hitlerowców7 " rzuciła 

się; na Paiheego i pobiła Igo dotkliwie 
pałkami guniowemi i pięściami. iCiężkc 
poliity Partee,-zdołał -jednak ujść napastni­

kom. ■NaskiPek , odniesionych obrażeń 
Partee przez 5 dni pozostawał w7 domu.

Oddział hitlerowców w liczbie 30’ ludzi 
umundurowanych przeprowadza w7 dzień 

ćwiczenia w7ojskow§; wieczorem zaś pełni 

służbę policyjną w7 Tięgenhofie. przyczem 

napada i biję przećiwmików politycznych, 
jak lip. członków7 organizacji SfW.jalistyez- 
nej Sclmtzbundu i kolejarzy. (Plaśnie 
w dniu 29 września j g d e n *  hitlerow7ców 
chciał aresztować Parteęgo pod pretek 
stem. że dobył on noża i groził hitlerow­

com. Ody Partee oświadczył hitlerowcowi, 
że dopuszcza; się on przestępstwa przeciw­
ko kodeksowa karnemu, uzurpując, sobie 
praw7o urzędnii-ca poljć.ji, otrzymał kilka 
ciężkich cn/sów7 w głowę i twai'z.

Francja
u obcych
P aryż

P r z e ó  p od różą  p rem jera  L a v a la  do W a-i 
szy n g to n u

W  miarę zbliżania się daty wyjazdu 
premjera Lavaia do Waszyngtonu, mno­
żą się liczne komentarze co do doniosło­
ści tej podróży oraz co do konsekwencyj, 

i jakie może ona mieć dla sytuacji finanso­
wej Francji. Niektóre dzienniki widzą 
w  niej pewną oznakę rozczarowania się 
opinji publicznej Ameryki do Niemiec, in­

ne zaś dopatrują się tv zaproszeniu prezy­
denta Hoovera, jedynie zamachu na za­
pasy złota, któremi rozporządza Francja 
i za'ecają premjerowi Lavalowi trzyma­
nie się na baczności.

W  toku ostatnich lat —  Disze dziennik 
„Le  Petit Journal” —  aljanci nasi sta­
wiali grube stawki na kartę niemiecką, po­
pierając moralnie i materialnie megalo­
manię pangermamstów. Dziwiło to i bo­
lało nas nieraz, gdyż dopatrywaliśmy się 
w tem pewnego wyrazu pogardy dla nas,
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pogardy , niesprawiedliwej i niebezpiecz­
nej. Nie odezwaliśmy się ani, Ołówkiem, 
nie uczyniliśmy żadnego gestu, któryby 
był protestem z naszej strony. Podobna 
skromność i podobna ostrożność nie zo­
stały jednak ocenione. Korzystmejszem 
byłoby dla nas, gdyby wypowiedziano się 
otwarcie i zwrócono ze stanowczem 
oświadczeniem do narodu amerykańskie­
go. Nasuwa się dziś ku temu sposobność. 
Niech pan Laval, jako wierne dziecko 
słynącej ze sprytu swoich synów Auver- 
gnc’i, nie opuści tej okoliczności. ■

Z a stra sza ją ce  c y fr y  w y p a d k ó w  sa m o ­
ch o d o w y c h .

Opinja publiczna żywo komentuje po­
dany przez biura departamentalne wykaz 
wypadków samochodowych. W  samej 
tylko północnej Francji, w  ostatnim mie­
siącu, w katastrofach samochodowych by­
ło 35 zabitych i 160 rannych.

Atiglja Lon d yn

K a m p a n ia  w y b o rc z a  w  A nglji
W  nowych wyborach w yb orcy  an­

gielscy staną przed zadaniem bardziej 
skomplikowanem niż w  roku 1929, 
kiedy w ystępowały  trzy partje, a mia­
nowicie konserwatyści, liberailowie 
i Labour Party.

Obecnie za rządem występują kon­
serwatyści, wysuwając przeszło 500 
kandydatów.

Liberałowie wystąpią w  trzech od­
miennych grupach: prorządowa grupa

Simona, National Liberał Party, która 
wystawi 30 kandydatów, grupa Samue­
la oficjalna i prorządowa Liberał 
Party, której sytuacja pozostaje nie­
wyjaśniona i grupa iJoyd Ge,orge‘a, 
oficjalna antyrządowa Liberał Party, 
która ma w  swem ręku cały aparat 
partyjny i wszystkie fundusze i w y ­
stawi przeszło 200 kandydatów, a na­
wet więcej, o ile grupa Samuela nie 
zechce występować w wyborach na 
własną rękę.

*

Labour Party  wystąpi w  trzech 
zwalczających się nawzajem grupach: 
prorządowa grupa Mac Donalda Natio­
nal Labour Party/k tóra  zamierza w y ­
stawić 50 kandydatów, grupa anty­
rządowa Mosley‘a, która ma w ysta­
w ić 20 kandydatów i yreszcie oficjal­
na opozycja Labour Party  z Hinderso- 
nem na czele, wystawiająca 540 kan­
dydatów.

Mac Donald i przywódca konser­
watystów  Baldwin sprecyzowali juz 
swe programy v wydanych manife­
stach wyborczych Również p rzyw ód­
ca prorzadowego odłamu .liberałów 

I w zy w a  swych zwolennikó do popie­
rania rządu narodowego. P rzyw ódca  
opozycji Henderson jeszcze odezwy 
wyborczej nie wydał, natomiast Partja j

Podziękowanie.
Jaśnie Wiehnożnemii. Panu

Dr. FiAŁACZOWI Emanuelowi, , 
zast. Naczelnego Lekarza"'Spółki * 
Brackiej w Król. Hucie, za umie­
jętnej i szczęśliwe przeprowadze­
nie ciężkiej operacji, oraz pełną 
życzliwości i sumienności opiekę 
lekarską dana mej żonie —  skła­
da tą drogą

SERDECZNE BÓG ZAPŁAĆ!

ilitaojstaw M a n n w s l u  z ( t r a k a
Xowe Hajduki, Kopalnia Piasta.

Pracy, niezależnie od tego rozpoczęła 
już ożyw ioną akcję wyborczą  we 
w szystkich prawie okręgach.

W szyscy  p rzyw ódcy  stionnictw, 
biorących udział w  wyborach będą 
korzystali z prawa posługiwania sie 
stacją radjową. W  imieniu stronnictw 
prorządowych będą przemawiali przez 
radio Baldwin i sir Herbert Samuel, w  
imieniu opozycji zaś .Henderson; nie 
jest rów nież w ykluczone przemówie­
nie Lloyd GeorgeW  który też zajmie 
stanowisko opozycyjne, chociaż bar- 
dzej umiarkowane.

B O LE SŁ A W PR U S

Omyłka
Spojrzałem ku miastu. Na wielu da­

chach siedzieli ludzie, z domów wyno­
szono pościel i skrzynie. Na rynku żydzi 
skupili się około mafoistratu, garstka ko­
biet klęczała pod figurą św. Jana, a na 
środku widać było dziwną scenę.

Tłum mieszczan, między nimi pan 
Stachurski szewc i pan Władziński wę- 
dlinarz, -spierali się o coś z panem bur 
mistrzem, panem Dobrzańskim i moją ma­
mą. Widocznie chcieli iść ku gościńcowi, 
ale tam proboszcz zastąpił im drogę. Kil­
ku siadło na wóz, który ruszył; ale pan 
Dobrzański uwiesił się przy lejcach i tak 
skręcił konie, że wóz wywrócił się.

Wtedy piesza gromada posunęła się 
naprzód. Gwałtem odepchnęli probosz­
cza, obalili burmistrza i wołając, poczęli 
biec gościńcem. Ich krzyk mieszał się 
z łoskotem i trzaskiem od strony lasu 
tworząc jedną burzę, od której zaczęły 
pękać szyby w oknach.

Nagle przeciągły łoskot ustał. Po 
dłfwili jeszcze kilka razy odezwał się huk 
bliżej i dalej, a potem _  cisza, jak gdyby 
świat oniemia!. . .

Gromada biegnących mieszczan sta­
nęła, przysłuchując się. Wtem z jednego 
dachu ktoś krzyknął, nie wiem nawet ,co: 
i  — cały tłum, przed chwilą tak niepo­
hamowany, począł teraz uciekać. W  kil- 
ika minut nie było już nikogo ani w ryn­
ku, ani na ulicy, ani na dachach.

Nad wieczorem część nieba zaciągnęła 
się chmurami i spadł rzęsisty deszcz.

Ponieważ w kilku oknach brakowało 
szyb, więc mama kazała zamknąć okie- 
nice. Czeladź, zebrawszy się w kuchni, 
opowiadała o ubiegłych wypadkach, a my 
z mamą siedzieliśmy na kanapce, w ciem­
nym pokoju, do którego przez otwory 
okienic wpadało' purpurowe światło za­
chodzącego słońca.

Oboje milczeliśmy. Mamą była znu­
żona, i przymknąwszy oczy, oparła gło­
wę na krawędzi kanapy: ja wpadłem 
w jakieś odrętwienie. Przysłuchując się 
obecnej ciszy, napróżno usiłowałem oży­
wić sobie w  pamięci to, com widział 
i słyszał tak niedawno.

Chwilami myślałem, żc: wszystko by­
ło przywidzeniem. I znowu zdawało mi 
się, że czerwone smugi na ścianach to od­
blask krwi, przelanej niedaleko od nas.

Na ulicy rozległ się tętent i szczęk, 
jakby kilku konnych przeleciało galopem 
w stronę miasta. Podniosłem g ło w ę . i . . .  
znowu usłyszałem ten sam co yg uiocy 
szelest ludzkich nóg, ciężko toczące się 
wozy i uderzania niezliczonych kopyt 
końskich. Nad tem wszystkiem górował 
szmer głosów, jakby rozmawiały tysiące; 
czasami zerwał się śmiech, albo gniewny 
okrzyk.

Huczącą fala stopnioww zbliżała się do 
miasta. Już dosięga .opłotków, już mija 
stodoły, już jest przy naszym dornu. 
Wtem, rozległ się donośny glos komen­
dy, wielokrotnie pow tórzony przez ja­
kieś echa, i —  szmer ucichł. . .  I oto dom 
znowu zatrząsł się od posad do strychu. 
Zagwizdały ' piszczałki. ' zawarczały bęb­
ny, i z tysiąca piersi ' wybuchta oieśii. 
Można było pomyśleć, :żfe nieznane siły

przyrody, stargawszy wędzidła, rwą się 
i pędzą w szalonych skokach: to znowu, 
ze biadają wszystkie jesienne wichry, al­
bo że 7. nieba runęła na ziemię burza i to­
czy się zapieniona i potężna.

Czasami chór milknął, a wtedy sły­
chać było ostry głos, zawodzący dysz­
kantem, i niecierpliwe tetnienie bębna. 
Wnet zrywał się nowy uragan, walił we 
drzwi i okna domów, natrząsał się z bó­
lów ludzkich, kopai ziemię i rozbijał o nie­
bo. Zdawało mi się w krwawym zmro­
ku, jaki napełniał pokój, że zawieszone 
na ścianach drżą święte obrazy i pątrza 
na mnie zdziwionemp qezVma.

Nie mogłem wytrzymać tych spoj­
rzeli, ani tamtych głosów. P rzypadłem 
do kolan matki, głowę owinąłem jej far­
tuchem, zatkałem uszy i, sam nie wiem 
dlaczego, zapłakałem z głębi serca, łzam 
gorZkietni jak piołun.

Późno wieczorem przyszedł do nas 
pan Dobrzański. Wyglądał bardzo źle, 
może przy skąpym blasku łojowej świe­
cy. W  ciągu kilku godzin schudła nu 
twarz, włosy najeżyły się. Z początki 
milczał, zwiesiwszy głow.ę na piersi; spo­
strzegł jednak, że mama jest niezwykle 
smutna, i zaczął opowiadać nowiny gło­
sem apatycznym i ochrypłym.
•o Dowiedzieliśmy się,-kie wojsk®* od go­

dziny wyszło z miasta, że pani majorowa 
jest choraj a pan pocztmajster, który 
przez swoją lunetę nic nie widział 
z dzwonnicy, pokłócił się z żoną o to, że 
nie pozwoliła mu wyjechać i na miejscu 
przypatrywać się %itwic.

Osobliwe też były dzieje pana kasje­
ra. Pod koniec bitwy, stracił 011 wszelką
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Niemcy 6erli*
S o c ia łtśc i n ie m ie c c y  o b s p r a w i ę  k o r y ­

ta rz a " .

Socjalistyczna^,Konigsbergcr Volks- 
zeitung" zabiera głos w  ^sprawie ko- 
rytarza“ . Zdaniem socjalistycznego 
dziennika istnienie polskiego goryta- 
rza jest największą przeszkodą w  dzie­
dzinie porozumienia polsko-niemiec­
kiego. „N a leży  słusznie przyznać —  
czytam y w  cytowanem piśmie; —  że 
wielki i w ysoko cyw ilizow any naród 
(Nem cy) nic zniesie aby granice inne­
go państwa przechodziły przez jego 
ciało... Z drugiej jednak strony kory­
tarz jest w  większej części zamieszka­
li  przez Polaków... Od rozm owy Stirn- 
sona z senatorem Morrowem aż do 
rozwiązania sprawy korytarza upłynie 
jeszcze wiele w ody  w  Wiśle... W  każ- 
dyrnbądź razie sprawa jest już w  
stadjutn rozwoju. Mioże wreszcie doj­
dzie do tego jedynie rozumnego roz­
wiązania, że W is łę  się umiędzynaro­
dowi, a ludności polskiej, która przy­
padnie Niemcom, zapewni się opiekę 
nad jej językiem, dobram ikulturalnc- 
mi, równouprawnieniem i swobodą. 
W  ten sposób mogiaby być zbudowana 
droga do niemiecko-polskiego porozu­
mienia, zanim jeszcze Paneunopa nie 
zetrze wszelkich granic".

przytomność i chciał przebrać się albo za 
żyda, albo za kobietę. Gdy zaś pan Sta­
chu! ski z panem Wladzinskim zaczęli 
dzwonić na trwogę, co przerwał im 
ksiądz proboszcz z organistą, nan kasjer 
schował się w magistracie do piwnicy. 
Dopiero, gdy wszystko ucichło, wyszedł 
z ukrycia, twierdząc z najlepszą miną, że 
on tylko na żarty udawał przestra­
szonego.

Lecz i tym razem niedługo trwał je­
go dobry humor. Któryś z  mieszczan dał 
znać, że idzie wojsko, a pan kasjer tak 
się zmieszał, że uciekł z miasta, i niema 
go do tej pory.

—  Gdzież, on może być? —  spytała 
mama.

— Widzieli go, że biegł w tę stronę, 
za ogród pani. Zapewne siedzi w paro­
wie i piześpi w  nim całą noc.

— To chory człowiek —  rzekła ma­
ma, wzruszając ramionami.

Nauczyciel kiwnął ręką.
— To jest osieł i strachopłocli, który 

chce udawać bohatera. Z obawy ’ przed 
jedną stroną wyżebrał sobie jakąś-jnomi- 
nację, a ta znowu spać mu nie daie. \V(y- 
obraża sobie, że jest znakomitością i że 
tslko jego ścigają; więc,; chowa się po 
piwnicach i jurach. Słaba głowa, słabe 
serce i pycha, to najniebezpieczniejszy ro­
dzaj ludzi — , dodał nauczycie^, jakby do 
-siebie.

Ostatnie wyrazy ukłuły ntnie. Zda­
wało mi się, że słyszę w nich groźbę no­
wych nieszczęść? gorszych aniżeli wszyst­
ko, com widział dotychczas.- ,

Było już późno, i pan Dobrzański pa­
rę razy chciał pożegnać się z nami. Ale

O lbrzym i proces o oszustw o
Przed Izbą karną w Berlinie rozpoczął 

się wielki proces przeciw trzem braciom 
Skiarkom, oskarżonym o manipulacje 
oszukańcze na szkodę Banku Komunalne­
go m. Berlina oraz banków Drezdeńskie­
go i Pruskiego. Obok Sklarków na ławie 
oskarżonych zasiada szereg -wyższych 
urzędników? komunalnych, wśród nich je­
den z burmistrzów m. Berlina. Straty? 
poniesione wskutek tych manipulacyj 
przez Komunalny Bank Be-liński, oblicza­
ją na 10 milionów marek. Śledztwo trwa­
ło przeszło owa lata. Szereg wybitnych 
osobistości > świata politycznego Berlina 
m. in. nadburmistrz berliński Boss zostało 
skompromitowanych w związku z aferą 
Sklarków. Proces potrwa około 3 mie­
sięcy. Akt oskarżenia obejmuje 3000 stron 
pisma maszynow?ego. Zawezwano 600 
świadków.

Handel zam ienny —  w ęgiel za kaw ę
Między rządem Brazylji a syndyka­

tem węglow?ynt Zagłębia Ruhry doszło 
do skutku porozumienie w  sprawie w y ­
miany większego transportu ka\yy bra­
zylijskiej; z. 500 tysięcy ton węgla nie­
mieckiego. Szczegóły tranzakcji dotych­
czas nie zostały jeszcze ustalone. Roko­
wania w? tej sprawie trwają.

Butgarja sofja
G łodów ka tysiąca  w ięźniów

W  więzieniu centralnem w  Sofji około 
1000 więźniów rozpoczęło głodówkę. P o ­
wodem głodówki jest rozporządzenie 
dyrekcji więzienia, zabraniające krewnym

mam^ zatrzymywała go.
Zostań pan jeszcze chwilę —  mówiła.

— W dzień ukrzepiłam się jako tako. ale 
teraz jestem tak rozstrojona, że wszyst­
ko mnie przeraża. Posiedź pan . . .

I nauczyęiel siedziął.
Zegar wykukał jedenastą, i świeca się 

dopalała, kiedy usłyszeliśmy na ganku 
czyjeś kroki.

—  Pewnie kasjer wraca ze spaceru — 
mruknął pan Dobrzański.

Otworzyły się drzwi i ukazał się — 
człowiek z pustej chaty.

— Niech będzie pochwalony — rzekł.
Nikt mu nie odpowiedział. Jego przyj­

ście do nas po takim dniu i o takiej po­
rze było czemś nadzwyczajnem.

On długą chwilę patrzał w twarz pa­
nu Dobrzańskiemu, który spuścił oczy. 
Następnie zwrócił się do mamy:

— Przyprowadziłem pani gościa — 
rzekł łagodnym tonem.

Myślałem, że chyba mój ojciec wstał 
z grobu i przyszedł z tym człowiekiem- 
upiorem. Mama Ljchciała coś odpowie­
dzieć, ale tylko otworzyła usta i patrzała 
zdumiona.

W  ciemnej sieni ktoś stał.
— Gość jest trochę . . .  niezdrów, ale 

to mc wielk.ego —  mówił siwy człowiek.
— Jest raniony,;&le . . .  - ' ■

— Władek! . . .  — , krzyknęła mama* 
z rozkrzyżowanemi rękoma rzucając się 
do sieni.

— Ja, mam o!... —  odpowiedział mój 
brat.

Gdy wszedł do pokoju, zobaczyłem, 
że ma głowę i lewą rękę owiniętą 
W szmat).

i przyjaciołom uwięzionych przynoszenia 
im żywności.

Dyrekcja wydała przed 10 dniami to 
zarządzenie, ćgdyż przyjaciele jednegc 
z uwięzionych Macedończyków dostar­
czyli mu w koszu z winogronami rewol­
wer. Następnego dnia podczas spaceru 
więźniów Macedończyk ten kilkoma strza­
łami zranił ciężko innego Macedończyka 
swego przeciwnika politycznego.

Łotwa R y g a

W  kościołach niewolno śpiew ać po polsku

W  dniu 9. października r b. rozpoczę 
ła się w sądzie pokoju w  Grzywie roz­
prawa przeciwko 15 Polakom za śpiewa­
nie w kościele w  języku polskim. Powo­
dem wytoczenia sprawy był fakt, że 
oskarżeni w dniu 31. maja b. r. śpiewali 
po polsku w czasie nabożeństwa w  koście­
le w Elerni, gdzie panuje ten zwyczaj, iż 
ostatnia niedziela każdego miesiąca prze­
znaczona iest na nabożeństwo łotewskie. 
W  wzmiankowanym dniu jednak, jako 
w dniu ostatniego nabożeństwa maiowe- 
go, przybyli do kościoła w  Elerni liczn 
Polacy z okolicy, wytwarzając w  kościele 
większość w stosunku do parafian Loty 
szów. Świadkowie oskarżenia stwierdza­
ją sami, iż było ich zaledwie ponad 20 
resztę uczestników nabożeństwa stano­
wili Polacy, których pełen był kościół. 
Jednakże mirrio tego stosunku, Łotysze 
oskarżyli Polaków o przeszkadzanie w  na- 
bożeństwie i sprawa została skierowane 
do sądu. Ksiądz Skokowski, proboszcz 
parafji elerneskiej, starał -ęię doprowadzić 
do zgody i ułagodzić oskarżycieli. Ci jed-

Mama chciała go porwać w  objęcia 
ale nagle padła na kolana i objęła go z e  

iióigi. f
—  Moje dziecko! . . .  moja dziecina! . . .  

—  szeptała. —  Ty  żyjesz?... tyś ran­
n y . . .  O! com ja tu wycierpiała, tęskniąc 
po tobie... Ty  ży jesz ! . . .  Teraz już na 
puszczę cię z domu. niech się dzieje cc 
chce. . .  Nie cierpię wojny, nienawi­
d z ę ! . . ,  dzisiejszy dzień zabrał mi całe 
życie.

—  Co mama rob i? . . .  —- mówił brat, 
napróżno usiłując jedną ręką podnieść U 
z ziemi.

Siwy człowiek dotknął . ramienia 
mamy.

i —  Niech jflii pani pozwoli odpocząć — 
rzekł. —  On jest zmęczony. '

—  Mama wyprostowała się, jak sprę­
żyna.

— Prawda, tgffi zmęczony . . .
Ale znowu podbwyciła zdrową rękę 

brata i zaczęła ją całować.
—  M am o!. . .  m am o!. . .  —  mówu 

brat, Cofając się.
Ale było w idąc, że nie ma sił.
W tedy l,-star:y człowiek delikatnie od­

sunął mamę, wziął brata wpół i zapro­
wadził go na kanapę. , :

— Niech mu pani da kielich wódki. — 
rzekł do marny — bo on tego potrzebuje, 
a w  mojej chacie nie było ..

Pan Dobrzański pobiegł do szafy, na­
lał wódki i podał bratu. ;

—  Już nr dobrze! .. —  po-wiedział. — 
Już o mnie me -myślcie . . .  Jestem leka­
rzem i znam |ię na takich skaleczeniach 
Za miesiąc będę zdrów ..

(C iąg dalszy nastąpi).
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n a k ż e ,  p o d ż e g a n i  p r z e z  s z o w i n i s t ó w  ił- 
ł u k s z t a ń s k i d r i  ich p r z y w ó d c ę  k s .  W e l t -  
nego^j nie d a ' i " J i ę  o d w ie ś ć  od ( s w e g o  p o ­
s t a n o w ie n ia

Czechosłowacja P r a g a

S u k c e s  P o lsk i na Ś ia sk n  C z e sk im

W  ostatnich yyy borach gminnych na 
Śląsku czeskim zaznaczył się przyrost 
g łosów polskich.

Mniejszość polska postawiła własne 
listy kandydatów w -pow iatach  sądo­
w ych : bogumińskim, ir ysztackim, cze- 
sko-cieszyńskim i jaklonkowskim. Je? 
szćze przed samemi wyborami doszTo 
w  4 gminach powiatu cieszyńskiego i 

.jabłonkowskiego do kompromisu w y ­
borczego pomiędzy wszystkiemi ka:i- 
dwującem i stronnictwami, wskutek 
czego wniesiono tylko po jednej liście 
kandydatów, a w yb ory  w łaściwe od­
padły. Kompromisy, te, które świad­
czą o nastrojach poszczególnych 
gminach, w ypad ły  dla polskości nader 
korzystnie. W  Górnej Łomnej lista kan- 
th datów obejmuje 10 Polaków, 3 Po la ­
ków -czechntilów/ 2 Czechów Gmina 
pozostanie w  rękach polskich, stan 
mandatów-' pozostał niezmieniony. W  
Cierlicku Dolnem na liście kompromi­
sowej znalazło się 11 Polaków, a 4 P o ­
la ków-czechof iłów. W  stosunku do sta­
nu dotychczasowego Po lacy  zw iększy­
li stan posiadania o 3 mandaty. W  Bo- 

ueonow icacb na 12 kandydatów w yb ra ­
no 11 Polaków, a 1 czechofila. Liczba 
mandatów polskich powiększyła się o 
3. W  Kojkowicach Czesi nic odważyli 
ąię pó,śta\yić własnej listy kandydatów, 
wobec czego wszy|tkie 12 mandatów 

•■zdobvli Polacy. Ogółem w  wym ienio­
ny cli 4 gminach, w  których doszło d<  ̂
kompromisów', Polacy/uzyskali 44 man­
daty na 54. Czesi i Polacy-czechofile 
10 mandatów. W yn ik  ten oznacza.,, 
wzrost polskiego stann posiadania o 6 
mandatów-'.

St. Zjedn. A. P. W aszyngton

G ło s  a m e ry k a ń sk i o N iem czech

W  najpoczytniejszym tygodniku
amerykańskim „Saturday Evening 
Post" ukazał się artykuł wybitnego 
publicysty tutejszego, Garretfa  p. f. 
/Ratowanie Niemiec". Zdaniem Qarret- 
ta, N iemcy umieli po mistrzowsku w y - , 
zyskać zarówmo plan Dawes‘a jak
; plan Younga celem urządzenia
prawdziwej orgji pożyczkowej. Am e­
ryka. Francja i Anglja w  przeciągu kil­
ku lat „staw iały  N iemcy na nogi", po­
życzając im przeszło 3 i pół miljarda 
dolarów. I tu zapytuje p. Garrett gdzie 
się podziała trzeźwość ludzi, którzy 
takie bajońskie sumy) pożyczyli dłużni­
kowi nie chcącemu płacić odszkodo­

wań i nie dającemu żadnych gwaran- 
cyj. I oto przyszło niesłychane w  dzie­
jach bankructwo Niemiec, dałej H,oove- 
rowskie moratorjum, - a wreszcie 
oświadczenie Niemiec, że- potrzebują 
jeszcze 500 milj. dolarów. Biedne ban­
krutujące Niemcy w  roli dłużnika, 
dyktują prawa swoim wierzycielom.

Niemcy wypłacili tytułem odszko­
dowań wojennych 2,:35Óvp00,000 doi. 
Pożyczy li  w  tym samym czasie 
(3,750.000.000 doi. AIe,,to nie wszystko. 
Pieniądze pożyczone od aljantów tnie- 
siącć, a często i rok cafy by ły  w  obie­
gu w  Niemczech, zanim zostały w ie ­
rzycielom wypłacone. Zachodzi teraz 
pytain.ć^co Niemcy z temi olbrzymiemi 
kapitałami zrobili. Najpierw rozbudo­
wali swój przemyśl, który dzisiaj jest 
p ierwszy w  Europie a ustępuje jedynie 
Ameryce. Pobudowali miasta z urzą­
dzeniami nowoczesnemi, drogi, mosty 
i muzea. Mają największą powietrzną 
flotę handlówką na świecie. Mają naj­
szybsze okręty na oceanach. Mają naj­
bardziej potężne i nowoczesne okręty 
wojenne. N iemcy za pieniądze w ierz3'- 
cieli, a przedewszystkiem- za pieniądze 
amerykańskie, są dzisiaj potęgąwiększą, 
niż by ły  przed wielką wojną. Jąst to 
fakt, którego już żadna propaganda nie­
miecka ukryć nie zdoła. Ostatni kryzys

zaznacza Garrett —  Niemcy mogli 
sami zażegnać. W ted y  " bow iem, gdy 
rząd niemiecki żądał pożyczki od Anglji, 
Francji i Stanów Zjednoczonych w  
bankach Londyńskich, paryskich i no­
wojorskich znajdował się przeszło je­
den miljard dolarów^ -należących do 
Niemców'.

P o k ło s ie  p roh ib ic ji w  A m e ry c e

Centralne biuro Prohibićyjnęfw W a ­
szyngtonie ogłosiło spraw;ozdanic ze 
swej działalności za rok budżetowi-' 
1930/31. Ze sprawmzdania tego w yn i­
ka, że anięr$kańscy-.;agenci p+ohibicyj- 
ni skoniskowali w  okresie spraw,ozdaw- 
szyrn zgórą 1.850.000 garncy wódek, 
likierów, koniaków' i wm oraz 5.000.000 
garncy piwa. W  tym samym czasie 
władze prohibicyjne - w y to c zy ły  około
70.000 procesów za przekroczenia pra­
wni o prohibicji, aresztując takąż ilość 
oskarżonych, W  związku z temi spra­
wami na 35.650 oskarżonych nałożono 
kary pieniężne w  ogólnej sumie
5.511.000 dolarów', a pozatem -''29.47(;)j 
osoh skazano na więzienie, przyczem 
-Ogólna ilość czasu, jaki odsiedzieć mu­
szą przestępcy wódczani wynosi 18.383 
Jata.

Ponadto władze prohibicyjne w y ­
kry ły  21.375 dystylarni i gorzelni, zgó­
rą 27,800 piwnych aparatów fermenta­
cyjnych i 8.260 samochodów. Wyniki 
tej walki z alkoholem są naprawdę im­

ponujące, a mimo to każdy posiadają­
cy pieniądze:,obywatel Stanów' Zjedno­
czonych nie mógł podobno narzekać 
r.a brak źródeł nabicia zakażanych 
trunków'.

N a jw ię k sz y  h o te l św ia ta

W  N o w y m  Y o r k u  ( o t w a r t y  ż o s ta i  n o ­
w y  o lb r z y m i  h ote l W a l d o r i - A s t o r i a ,  roz  
p o rz ą d z a ją c jy y  źSstlO p o k o ja m i  gośG innem i. 
W  d z ie ń  o t w a r c ia  n o w y  47- p i ę t r o w y  ho- 

. tel z w ie d z i ł o  z a  -b i le tam i 20( 100  -ludzi.  
W  p i e r w s z y m  dniu z a m ie s z k a ł o  w 1 hotelu  
1500 g ą j c i .  U r o c z y s t o ś ć  otw a r c ia  z a k o ń ­
c z y ł a  s ię  b a n k ie t e m  w  k t ó r y m  w z ię ł o  
u d z ia ł  1000  osó b .

N o w y  Y ork m a tr z y  r a z y  ty le  b ezro b o t­
n y ch , co  ca ła  P o lsk a .

W e d ł u g  o b l ic z e ń ,  d o k o n a n y c h  p r z e z  
ró ż n e  o r g a n i z a c je  s p o łe c z n e  w  s a m e m  
m ie ś c ie  N o w y m  Y o r k u  je s t  o b e c n ie  750 
t y s i ę c y  b e z r o b o t n y c h ,  z ' k t ó r y c h  160 ffOO 
c ierp i  is to tn ą  n ę d z ę .

T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n e  w s z y s ł k i d  
w y z n a ń  z j e d n o c z y ł y  s ię  w e  w s p ó h ic  
a k c j i  p o m o ć y  d la  b e z r o b o t n y c h ,  a p o s z c z e ­
g ó ln e  o r g a n iz a c je  p r z e m y s ł o w e  s f e r y  
t o w a r z y s k i e  i t. p. w y ł a n i a j ą  s p e c ja ln e  
k o m i t e t y  ce letn  z b ie ra n ia  f u n d u s z ó w  z a ­
p o m o g o w y c h  w  p r z e w i d y w a n i u  t c ię ż k ie ,  
s y t u a c j i  w  m ig sit jcach  z im o w y c h .

Rosje Sowiecka M o sk w a

P o w s ta n ie  na K aukazie

G r u z iń s k ie  b iu ro  p r a s o w e  w  G e n e w i e  
d o n o s i  z  T y f i i s u  o p o w s t a n iu  na K a u k a ­
zie. W e d ł u g  tej w ia d o m o ś c i ,  o p e r a c ie  p o ­
w s t a ń c ó w  r o z w i j a ją  s ię  b a r d z o  p o m y ś ln ie .  
L u d n o ś ć  A s e r b e jd ż a n u  : - A r m e n i i  u s u w a  
w  w ie lu  m ie j s c o w o ś c ia c h  w t a d z e  s o w i e c ­
kie .  W ie l k a  i lo ść  o d d z i a ł ó w  k o m u n i s t y c z ­
n y c h  p r z e c h o d z i  z b ro n ią  w  rę k u  na s t r o ­
nę p o w s t a ń c ó w .  Z n a c z n a  c z ę s t  t e r y to r iu m  
A s e r b e jd ż a n u  m a  z n a j d o w a ć  s ię  już w  r ę ­
k a c h  p o w -sta ń ć ó w .  P e w n a  i lo ść  w y ż s z y c h  
o f i c e r ó w  i k i e r o w n i k ó w  k o m u n is t y c z n y  cli 
w  A s e r b e jd ż a n ie  i A r m e n j i  z o s t a ła  u w i ę ­
z io n a  w  f o r t e c y  M e t e k i .  P r ó b a  u k ł a d ó w  
p o m ię d z y  w ł a d z a m i  s o w ie e k ie m i  a p o ­
w s t a ń c a m i  z o s t a ł a  z e rw a n a / , ' - .

W a l k a  t r w a '  w  d a l s z y m  c ią g u .

Australja Canberra
W a lk a  z kom u n izm em

K o b i e t y  a u s t r a l i j s k ie  p r o w a d z ą  OStrą 
w a l k ę  z k o m u n iz m e m  k t ó r y  w  ostatnich 
c z a s a c h  p r z y b i e r a  z a s t r a s z a j ą c e  ro z m ia ry  
w  A u st r a l i i .  D e m o n s t r a c y j n e j  z e b r a n ie  
w s z y s t k i c h  z r z e s z e ń  k o b ie c y c h  o n g a n iz a -  
c y j ,  k t ó r e  o d b y ł o  s ię  w  s a l i  R a d y  M ie j-  

i i s k ie j  w  S y d n e y  u c h w a l i ło  re z o lu c ję ,  p o t ę ­
p ia ją c ą  k o m u n iz m , j a k o  c z o ł o w e g o  \ ro ga  
A u st r a l i i ,  o ś w i a d c z a j ą c , ,  ż e  je że l i  P a ń s t w c  
nie z n i s z c z y  k o m u n iz m u ,  to k o m u n izm  
z n i s z c z y  P a ń s t w o .  U c h w a l o n o  p o z a te m  
r e z o l u c ję  d o m a g a j ą c ą  s ię  d e p o r t a c j i  k o ­
m u n is t ó w ,  n ie d o p u s z c z a n ia  ich do u r z ę ­
d ó w ,  p o z b a w i e n ia  o b y w a t e l s t w a ,  z a m ­
k n ię c ia  p r a s y  k o m u n is t y c z n e j  o r a z  
o c z y s z c z e n i e  s z k ó ł  z k o m u n is t y c z n e g o  
e le m e n tu  R e z o l u c ja  n a w o ł u je  rz ą d  f e d e ­
r a l n y  i r z ą d y  s t a n o w e  do p o l i t y c z n e g o  
i g o s p o d a r c z e g o  b o jk o tu  R o s j i  s o w ie c k i e j .  
P o d c z a s  w ie c u  d o s z ło  do z a m ie s z e k .  P o ­
lic ja  w y p r o w a d z i ł a  6 p r o t e s t u ją c y c h  k o -  
m u n is te k ,  t r z y  z a ś  a r e s z t o w a ł a  z a  m ą c e ­
nie s p o k o ju  i b i j a t y k ę .
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B a c z n o ść  N aród . Z w ią zek  P o w s ta ń c ó w !
W n ied z ie lę ,  dnia  18. p a ź d z ie r n ik a  

1931 r. o g o d z .  .5.30 p o p o łu d n iu  o d b ę d z ie  
s ię  'n iie .s ięezne’4 L'b r a n ie  m i e j s c o w e g o  K o la  
w  lokalu  p. K r z y s t o l i k a  p r z y  u l ic y  
P s z c z y ń s k ie j . , -

Z a r z a d  K o ła  W zyjw a w s z y s t k i c h  c z ł o n ­
k ó w  o p u n ktu a ln e  p r z y b y c i e .

R uch ludn ości w  M ik o ło w ie
L i c z b a  m i e s z k a ń c ó w  m ia s t a  M ik o ł o ­

w a  w y n o s i ł a  p r z y  k o ń c u  m ie s ią c a  ' ‘s i e r p ­
n ia  o g ó łe m  1 1  628 d só b ,  t e g o  5636 m ę ż ­
c z y z n  !■' '5992 k o b ie t .  W  c ią g u  m ie s ią c a  
w r z e ś n i a  p r z y b y ł o  '68- m ę ż c z y z n  i 95 k o ­
biet. c z y l i  r a z e m  163 o só b .

U b y ło  z a ś  57 m ę ż c z y z n  i 76 k o b i e t y . 
•czy li ra z e m  133 o so b .  Z  k o p c e m  m ie s ią ­
c a  w r z e ś n i a  1931 r. w y n o s i ł a  o g ó ln a  l icz ­
ba m i e s z k a ń c ó w  m ia s t a  M i k o ł o w a  1 1  658.

P a te n ty  p r z e m y s ło w o -o k r ę ż n e .
M ie js k i  U r z ą d  P o l i c y j n y  w  M iK o ło w ie ,  

p r z y p o m in a  in t e re s e n t o m , ż e  w n io s k i  
w a f i & e n t y  p r z e m y s ł o w o - o k r ę ż n e  I n a  rok 
1933 z a o p a t r z o n e  w  z n a c z e k  stenipio.Jwy 
w  kw o c ie ; ;  3,50 z l .  n a l e ż y  z g ł a s z a ć  w  tu­
t e j s z y m  u rz ę d z ie  p o l i c y j n y m  na M a g i s t r a ­
cie ,  p o k ó j  nr. 15 w  g o d z in a c h  u r z ę d o w y c h  
w  c z a s ie  od -/godziny 8 r a n o  do g o d z i n y  
12 \y" p o łu d n ie  n a jd a le j  do  s o b o t y ,  dnia  31. 
p a ź d z ie r n ik a  r. b.

D o  w n io s k u  n a l e ż y  d o ł ą c z y ć  je d n ą  f o ­
t o g r a f i ę  fo rm a tu  w i z y t o w e g o .  O s o b y ,  k t ó ­
re  w n io s k i  p r z e d ł o ż ą  po u p ł y w i e  te g o  t e r ­
m in u. nie o t r z y m a ją  p a te n tu  p rz e d  N o ­
w y m  R o k ie m .

Z biórka lia b ezro b o tn y ch
Od dnia  19. do 24. b. m. t r w a ć  b ę d z ie  

w  m a g i s t r a c ie  z b ió r k a  k a r to f l i  i o d z i e ż y  
d l a  b e z r o b o t n y c h ,  —  w  d n iach  z a ś  od 26. 
do  3 1 . b. m  s e k c ja  P a ń  r o z p o c z u ie l ra k r ę ż -  
n ą  z b ió r k ę  o d z i e ż y  d la  b e z r o b o t n y c h ,  
p. Bo.idol z a ś  p r z e p r o w a d z i  z b ió r k ę  k a r ­
tofli.

Skutki n a d u ży c ia  a lkoholu
N ie ia k i  ( i a h is  J ó z e f  vę Ocho.ica, p o w .  

p s z c z j  ń s k ie g o ,  m a ją c  do z a ł a t w i e n i a  r ó ż ­
ne s p r a w  y  p r z y b y ł  do M ik o ło w a -  P o  za-  
ła tYvieniu  s w y c h  in t e r s ó w  G a l u s  ud a ł  s ię  
do k a w ia r n i  P a d u c h a ,  g d z ie ^  o b fic ie  u r a ­
c z y ł  s ię  w ó d k ą .  N a d m ia r  a lk o h o lu  p o ­
d z ia ła !  na ( i a l u s a  w  ten s p o s ó b ,  że  r o z ­
p o c z ą ł  ou a w a n t u r o w a ć  s ię  \y'  lokalu 
i m im o  ż ą d a n ia  w ł a ś c i c i e l a  nie c h c ia ł  lo ­
ka lu  o p u śc ić .  W ezY\ra n o  w o b e c  te g o  p o ­
l i c j ę ;  j e d n a k  ( i a l u s  n ie t y lk o  nie c h c ia ł  w y -  
legit.'  m ow  a ć  s ię , le cz  s t a w i a ł  j e s z c z e  
opór. p d y  s p r o w a d z o n o  g o  n a  p o s t e r u n e k  
p o l i c y jn y .

P “  p rz e s p a n iu  s ię  na p o s te ru n k u  i w y -  
t r z e Ź Y Y y e n in  O a lu s  o ś w i a d c z y ł ,  i ż  n ie  n ie  
p a m ię ta ,  co  s ię  z  nim d z ia ło .

N ie jak i  G r e o g e r  T c o b a l d  r ó w n ie ż  b ę ­
dz ie  odpow iada?  przed Y\1 adzam i za- 
aYY'anturowąnie się w ys tan ie  n i e t r z e ź w y m  
na rynku.

F a łsz e r z  a sy g n a t
P t a k  A d a m  z M ik o ło w a >  b ę d ą c  z a t r u d ­

n io n y m  w sp ó łd z ie ln i  „ R a i f f e i s u i "  yv Mi- 
k o łO Y Y  ie, p r z y v \ d a s z c z y ł  s o b ie  nieużyw^a- J 
n ^ b l o k  z  a s y g n a t a m i .

P o  n ie d łu g im  c z a s ie  P t a k  z o s ta ł  
z w o l n i o n y  z p o w o d u  r ó ż n y c h  o s z u k a ń ­
c z y c h  m anipulaęy . i .  Nie n a m y ś l a j ą c  się

d łu g o  s k o r z y s t a ł  z b ezp ra Y Y iie g o  p o s ia ­
d a n ia  a s y g n a t .  Yvypełn ił  je d n ą  z nich na 
50 k g  o w s a ,  p o d r o b i ł  s te m p e l  s p ó łd z ie l ­
ni i s p r z e d a ł  z a  17,50 z ł .  M a r c i e  W ie lk o -  
we.i : —  ta  rż n o w u ż  o d s p r z e d a ł a  a s y g n a f ę  
Ma.iero\Yl P re rp isz o w i ,  h a n d l a r z o w i  r,skór. 
G d y  u d a ł  s ię  on z a s y g n a t ą  do s p ó ł d z ie l ­
ni po o d b ió r  o w s a , p o k a z a ł o  s ię ,  ĘŚ a s y ­
g n a t ą  je s t  s f a ł s z o w a n a .  P t a k ,  p o s ł u c h a ­
n y '  n a  polic ji,  p r z y z n a ł  s ię  c z ę ś c i o w o  do 
w i n y ;  —  z a p r- le S z a  on je d n a k  z a r z u t o m  
p o p e łn ie n ia  o s z u s t w a .

Z n alezion o
W  miejscoYYwm urzędz ie  p o l ic y jn y m  

w  M ag is t ra c ie ,  pokój nr. 15 j e s t  do o d e ­
brania w  g odz inach  u r z ę d o w y c h ,  w  c z a ­
sie od g o d z in ,  8 do g o d z in y  12 w' po łud­
nie, jedna stara t e c zk a  skórzan a  z  różn e-  
mi na rzędz iam i do. 'peparacji parasoli.

C zy je  p a sy  i c z y ja  g ę ś ?

P o l i c ja  z a ję ła  14 k a w a ł k ó w  p a s ó w  
t r a n s m i s y j n y c h ,  p o c h o d z ą c y c h  p r a w d o ­
p o d o b n ie  z k r a d z i £ | y .  P o s z k o d o w a n i  z e ­
c h c ą  z g ł o s i ć  s ię  w  policji c e le m  r o z p o ­
z n a n ia .

R ó w n ie ż  je s t  do o d e b r a n ia  na policji 
b ia la ^ g ę ś .  1

Programy radiowe
S o b o ta  17. 10.

11.40 —  P r z e g l ą d  p r a s y  k ra j .  z W a r ­
s z a w y ,  11.5 8 -  S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z . .  
h e jn a ł  k r a k ; ,  p r o g r a m  na dz ień  b i e z l  1 2 . 1 0
—  K o m . m e te o r . ,  12.15 —  K o n c e r t  z k p ł y t  
g r a m o f . ,  14.45 —  K o m .  P o l s k .  Z w .  Z r z e -  
s z e iW G o s p .  W o.iew . Ś l . ,  14.55 I n t e r m e z z o  
m u z y c z n e ,  15.05 —  T r a n s m i s j e ' Z  W a r s z . ,
15.45 —  K o n c e r t  z p ł y t  gram of. ' ,  16.20 —  
T r a n s m i s je  jp  W a r s z . ,  17.10 —  S k r z y n k a  
p o c z t o w a  R o z g ło ś n i  K a t ó w .  w at dz iec i,  
c io c ia  H e la  o h ió y y I  l i s t y  od s łu c h a c z ó w '  
n a j m ł o d s z y c h ,  17-35 —  T r a n s m .  z W a r s z . .  
18:50 —  R o z m a it o ś c i ,  p r o g r a m  nag dzień 
n ast . ,  p r z e g l ą d  widenwisk, 19.05 —  F e l je t o n  
s p o r t o g r a  19.21) M g r .  S t .  T u r s k i  
C h m u r y  m a te r i i  m ię d z y g w la z d o w ą e j ,
19.45 —  T r a n s m .  z W a r s z . ,  22.50 1—  K o ­
m u n ik a t y  z W a r s z .  i p r o g r a m  n a  dzień 
nast . ,  23.00 —  M u z y k a  le k k a  i t a n e c z n a .

N ied zie la  18. 10.
10.30 —  N a b o ż e ń s tw a )  z k o ś c .  pod w e ­

z w a n i e m  N. M . P .  w' W ie lk  P i e k a r a c h  na 
Ś l ą s k u ,  11.58 —  S y g n a ł  c z a s u  h e jn a ł  k r a ­
k o w s k i ,  p r o g r a m  na d z ień  b ież .,  12.1 .0 —  
i\,)m. m e te o r . ,  ł 3 . ł o —  P o r a n e k  z F i lh a r m . 
W a r s z . ,  14.00 —  K s .  dr. B .  R o s i ń s k i :  „ K a -  
t o l ic k o ś ć  K o ś c i o ł a " ,  14.20 —  T ra n s m is ję -  
z e  L w o w a ,  15.55 —  P ro lg ra m  dla  d z iec i  
z W a r s z . ,  16.20 —  Inż. A . K a s p ro w u Ć ż :  
„ O c h r o n a  roślin  o g r o d n i c z y c h  je s i e n ią " .
16.40 —  O d c z y t  z W a r s j g  17.00   I n t e r ­
m e z z o  m u z y c z n e ,  17.15 _  T r a n s m i s je  
z W a r s z . ,  19.00 R o z m a it o ś c i ,  p r o g r a m  
na d z ień  nast . ,  prz.egląd w i d o w i s k  19,20
—  I n t e r m e z z o  m u z y c z n e ,  19.45   T r a n s ­
m is je  7 W a r s z . ,  22.40 —  K o n i .  m e te o r . ,

om . s p o r t o w a ,  p r o g r a m  nai/:dzień nast . ,
23.00 —  M u z y k a  le k k a  i t a n e c z n a .

P o n ied z ia łek  19. 10.
11.40 - i .  P r z e g l ą d  pi'TsVj k r a j . l .z  W a r ­

s z a w y , -11.58' —  S y g n a ł  c z a ś n ,  h e jn a ł  k r a ­
k o w s k i ,  p r o g r a m  na dz ień  bie-ż..- 1 2 . 1 0  — '

I

Jaki smak ma kofeina?
K o fe in a  j fzn a jd u iąca  s ię  w  k a w i e  >iest 

t ru c iz n ą ,  a nie ś r o d k ie m  z a s p a k a j a j ą c y m  
p o d nieb ien ie .  K o fe in a  je s t  z u p e łn ie  b ez  
z a p a c h u  i p r a w i ó j ż e  bez  s m a k u .  j S  z kvy- 
ś m ie n i t jm i  E m a k i e m  k a w y  niema.;-’ nic 
w s p ó l n e g o .  M o ż n a  jsię o tem  ła tw m  p r z e ­
k o n a ć ,  jeś li  s ię pije b e z k o f e in o w ą  k a w ę  
H a g .  P r  z ę z  usu n ię c ie  k o f e in y :  ka>y,a nie 
t ra c i  nic  n a  swrnj wra r t o ś e i  używmzT.i. ma 
je d n a k  tę  z a l e t ®  ż e  je s t  z u p e łn ie  n i e s z k o ­
d l iw a .  N a w e t  d z iec i ,  s t a r c y ,  chorzy-  tu 
s e r c e ,  n e r w y ,  n e rk i ,  dnę  i r e u m a t y z m  im t^  
g ą  p ić b e z  o b a w y  k a ż d ą  i l b le  k a w y  H a g .

K o m . m e te o r . ,  12.15 —  K o n c e r t  z p ł y t  
g r a m o f . ,  14.45 —  K o m  P o l s k .  Z w .  Z r z e ­
sz e ń  G o s p .  ® e w .  śl., 14.55 —  In te r m e z z o  
m u z y g z n e ,  15.05 —  T r a n s m i s je  z W a r s z . ,
15.45 —  K o n c e r t  z p ł y t  g r a m o f .  16.20 — 
1 r a n s m is je  z W a r s z . ,  18.50 —  R ozm aito^ , 
śc i ,  p r o g r a m  na dzień  nast . ,  p r z e g l ą d  w i ­
dów isk , 19.05 —  O d c in e k  p o Y vieśc io w 'y ,
19.20 —  O. R ę g o r o w i c z o w a :  „ T a t r y
w  p o e z j i  A d a m a  A s n y k a " ,  19.40'i.—  K o m . 
Stra-żąctw m  śl., 19.45 —  T r a n s m i s je  z  W a r -  
s z a w w S t f

W t o r e k  20. 10.
11.40 — p r z e g l ą d  praffl- k r a j .  z W a r ­

s z a w y ,  11.58 —  S y g n a ł  c z a s u ,  h e jn a ł  k r a ­
k o w s k i ,  p r o g r a m  na d z ień  b ie ż .ą  1 2 . 1 0  —  
K o m .  m e t e o r . ,  13.15 —  K o n c e r t  z  p ł y t  
g r a m o f . ,  14.45 —  K o m .  P o ł s k .  Z w .  Z r z e ­
s z e ń  G o s p .  w o j e w .  śl.,  14.55 — I n t e r m e z z o  
m u z y c z n g j  15.05 —  T r a n s m i ś - j ^ z  W a r s z . ,  
16.2-0 —  O d c z y t  ze  L w o w ą ^ :  16.40   B a ­
je c z k i  c io c i  H eli dla  n a jm ł o d s z y c h ,  17.10
—  O d c z y t  z K r a k o w a ,  17.35 —  K once.rt  
z W a r s z a w ^  18.50 —  R o z m a i t o ś c i ,  p r o ­
g r a m  na dzień n ast . ,  p r z e g l ą d  w i d o w i s k ,
19.05 —  O d c in e k  p o w ie ś ć . ,  19.20 —  Inż. 
S t .  N i t s c h :  ^ 'P o r ó w n a n ie  u s tro ju  s p o ł e c z ­
n e g o  ludzi i ż y c i a  t e r n i i t ó w “ £  19.40 —  
K o m . Z w .  M ło d z .  P o l s k . ,  19.45 —  T r a n s ­
m is je  W a r s z . , ,22.10 —  K o n c e r t  z e  L w o -  
k\'a, 22.40 —  T r a n s m i s je  z W a r s z . ,  p o c z e m  
kom  sp o rt ,  i p r o g r a m  na dz ień  n a s t . ,  23.00
—  M u z y k a  ta n e c z n a .

Środa 21. 10.
11.40 —  P r z e g l ą d  p r a s j  k r a j .  z W a r ­

s z a w y ,  11.58 - S y g n a ł  c z a s u ,  h e jn a ł  k r a ­
k o w s k i ,  p r o g r a m  na dzień b ież .,  1 2 . 1 0  —  
K o ni .  n e te o r . ,  12.15 —  K o n c e r t  z p ł y t  
g r a m o Ł  14.45 —  K o m . P o l s k .  Z w .  Z r z  :- 
s z e n  ( jo s p .  w m jew . ś l . , 14.55 —  I n t e r m e z z o  
m u z y c z n e ,  15.05 —  K o m . g o s p .  z W a r s z . ,
15.15 . _  I n t e r m e z z o  m u z y c z n e ,  15t25 __

P o g a d a n k a  dla  g o s p o d y ń ,  16.00   A n g ie l ­
sk i  z W a r s ? : ;  16.20 —  O d c z y t  óż~>Wilna,
16.40 —  S k r z y n k a  p o czt . ,  17.00 —  I n t e r ­
m e z z o  m - z y c ż n e ;  17.10 _  O d c z y t  i m uz. 
ie k k a  z W a r s z . ,  18.50 —  R o z m a it o ś c i ,  p r o :  

;g ra tr  na dz ień  n ast . ,  p r z e g lą d  w i d o w i s k ,
I ).05 —  O d c in e k  p o w i e ś c i o w y ,  19.20 __
P r o f .  dr. K- S im m , doc. U. J . :  „ M ó j  s e t n y  
o d c z y t  r a d j o w y " ,  19.45 T r a n s m .  z W a r -  
sza\\'jj^g30.00 —  F e l je t o n  m u z y c z n y ,  20.15
—  T r a n s m i s je  z W a r s z ? ’ 22.20 - I  In ter -  
m< - z o ; m u z y c z n e ,  22.30 —  T r a n s m i s je  
z W a r s z a w y ,  p o c z e m  p r o g r a m  na d z ień  
l a s t ę p n y ,  122.45H O d c z y t  w' j ę z y k u

,i ta n e c z n a ,  o r a z  ko m . dla  r a d i o s ł u c h a c z y  
„zagrań . —i w7 ję z .  f r a n c u s k im .

G -ż w a rte k  22. 1 0 .
11.40 —  P r z e g l ą d  p r a s y  k ra j .  z W a r ­

s z a w y ,  0 .58  —  S y g n a ł  c z a s u ,  h e jn a ł  k r a -  
k o \v sk i .  o r o g r a m  na d z ień  b ież .,  1 2 . 1 0  __

I
i

Z Mikołowa i okolicy
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Kom. meteor., 12.15 —  Odczyt ze Lwowa,
12.35 —  14.00 —  Transmisja z W ar­
szawy, 14.45 —  Kom. Polsk. Zw. Zrze­
szeń GoSp. wojew. śl., 14.55 — Intermezzo 
muzyczne, 15.05 —  Transmisje z Warsz.,
18.50 —  Rozmaitości, program na dzień 
nast., przegląd widowisk, 19.05 —  Odci­
nek powieściowy, 19.20 —  Prof dr. Hart- 
leb: „Kultura życia codziennego w  dobie 
piastowskiej ~  przemysł i górnictwo 
w  Polsce piastowskiej11, 19.40 —  Komuni­
katy harcerskie, 19.45 —  Transmisje 
z Warsz., 22.15 —  Muzyka z płyt gramof.,
22.40 —  Transm. z Warsz., poczem pro­
gram na dzień nast., 23.00 —  Muzyka lek­
ka z Lw ow a.

P ią te k  23. 10.
11.40 —  Przegląd prasy kraj. z W a r ­

szawy, 11.58 —  Sygnał czasu, hejnał kra­
kowski, program na dzień bież., 12.10 —  
Kom. meteor., 12.15 —  Koncert z płyt 
gramof., 14.45 —  Kom. Polsk. Zw. Zrze­
szeń Gosp. wojew. śl., 14.55 — Intermezzo
15.15 —■ Intermezzo muzyczne, 15.25 —- 
Odczyt z W arszawy, 15.45 —  Inter­
mezzo muzyczne, 16.00 —  Transmisje 
z Warszawy-', 16.40 —  Pogadanka 
cioci Heli z dziećmi starszemi, 17.10 —  
Odczyt ze Lw ow a , 17.35 —  Koncert ork. 
mandol. „Halka —  Roździeń Szopienice11,
18.50 —  Rozmaitości, program na dzień 
nast., przegląd widowisk, 19.05 —  Odci­
nek powieściowy, 19.20 —  Art. mai. K. 
Rutkowski: „ W  blasku słońca Afryki —  
Z Touggourfu do Aigeru11, 19.45 —  Trans­
misje z Warsz., 22.45 — ■ Kom. meteor., 
kom. sportowe i program na dzień nast.,
23.00 —  Muzyka lekka oraz kom. w jęz. 
francuskim dla radiosłuchaczy zagrań.

S o b o ta  24.  10.
11.40 —  Przegląd prasy kraj. z W a r ­

szawy, 11.58 —  Sygnał czasu, hejnał kra­

kowski, program na dzień bież., 12.10 —  
Kom. meteor., 12.15 —  Koncert z płyt 
gramof., 14.45 — " Kom. Polsk. Zw. Zrze­
szeń Gosp. wojew. śl., 14.55 '— Intermezzo 
muzyczne, 15.05 —  Kom. gosp. z Warsz.,
15.15 —  Intermezzo muzyczne, 15.25 —  
Transmisje z W arszawy, 15.45 —  Kon­
cert z płyt gramof., 16.20 —  Transmisje 
z Warsz., 17.10 —  Odczyt z Krakowa,
17.35 —  Skrzynka pocztowa Rozgłośni 
Katowickiej dla dzieci, 18.05 —  Słuchowi­
sko dia dzieci z Wilna, 18.30 - Koncert
dla dzieci z Warsz., 18.50 —  Rozmaitości, 
program na dzień nast., przegląd w ido­
wisk, 19.05 —  P. M. Mikuła wyg i. feljeton 
sport. p. t.: „O  rekordach szybkości
w  sporcie11, 19.20 —  Prof. dr. W . Wilkosz: 
„Radiotechnika dla wszystkich11, 19.45 —  
Transmisje z Warsz., 21.00 —  Koncert 
z Pragi, 22.10 —  Transmisje z Warsz., po­
czem program na dzień nast., 23.00 —  Mu­
zyka lekka i taneczna.

Nakładem i drukiem K. Miarki Sp. Wyd. z o. p.
w  Mikołowie.

Redaktor odpow.: St. Hermanówna w Mikołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta M ikołowa

O d p i s .
S ta r o s tw o  P s z c z y n a

Liczba G. 2170/8 
Dotyczy: Dr. Prinz von Pless, 

budowa kolei linowej.
P s z c z y n a ,  dnia 7. paźdz. 1931 r.

D o U rzęd ów k i.
Dyrekcja Kopalń Dra Prinz von Pless 

w Katowicach, zamierza wybudować ko­
lej linową z kopalni „Emanuel11 w  Murc- 

j kacli i z kopalni „S zyby  Boer" koio Ko-

stuchnej do Zakładów „Elektro11 w  Łaz i­
skach Górnych.

Podając powyższe do publicznej w ia­
domości nadmieniam, że przeciwko zamie­
rzonej budowie można wnosić sprzeciwy 
i to albo na piśmie w  dwuch egzempla­
rzach albo.ustnie do protokołów w  Magi­
stracie w Mikołowie, w  terminie dni 14 
od dnia ukazania się niniejszego numeru 
Ipzędówki Starostwa Pszczyńskiego.

■' Plany, opisy i rysunki są wyłożone 
do publicznego wglądu w  biurze Magi­
stratu w Mikołowie.

Reklamacje złożone po zdjęciu planów 
z wyłożenia, nie będą wzięte pod uwagę.

S ta r o s ta :
(— ) Dr. J a r o s z .

Pow yższe  podaje się niniejszem do pu­
blicznej wiadomości.

M i k o t ó w ,  dnia 15. paźdz. 1931 r.
M iejski U rzą d  P o lic y jn y  

(— ) K o j, burmistrz.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Niniejszem podaje się do publicznej wia­

domości, że lista imienna płatników po­
datku dochodowego na rok 1931 jest po 
myśli art. 66 ustawy o państwowym po­
datku dochodowym (Dz. U. R. P. nr. 58, 
poz. 411) w  tutejszym Magistracie —  od­
dział podatkowy —  na przeciąg 4 tygod­
ni t. j.
od  dn ia  14. p a źd z iern ik a  do  dnia 10. lis to ­

pada 1931 r.
podczas godzin urzędowych t. j. od go­
dziny 8 —<12  przed południem wyłożona 
do wglądu interesowanym.

M i k o ł ó w, dn. 13, października 19-31.
M agistra t.

(— ) K o j, burmistrz.

Z y s k  n a  k i e ^  
s z e n i  i z y s k  n a  
z d r o w i u !

Przy praniu Pcrsiłcm zbyteczne jest wszelkie 
pranie wstępne, przedewszystkiem zaś niehy* 
gjeniczne tarcie i szczotkowanie. Niechaj Persil 
sam w ykona całą pracę! Persil zrobi swoje!
A le  pamiętać zawsze, że należy Persil rozpuście 
w zimnej wodzie, a bieliznę zagotow ać raz jeden 
i to krótko! W ystarczy  to zupełnie. 1 paczkę 
Persilu wziąć na 2'h  do 3 wiader wody.jflimnajjiHii

KflWfl KfiS CHRONI

n a  s e r c e  i  n e r w y ,  k t ó r e  o d ­
c z u w a  w i e l u  l u d z i  p r z y  p i c i u  
k a w y  z i a r n i s t e j ,  z a n i k a  p r z y  
p i c i u  k a w y  H a g .  K a w a  H a g  j e s t  
p o z b a w i o n a  k o f e i n y  i  c a ł k o ­
w i c i e  n i e s z k o d l i w a .  P o s i a d a  
z n a k o m i t y  a r o m a t  i  s m a k , g d y ż  
j e s t  m i e s z a n k ą  n a j l e p s z y c h  
g a t u n k ó w  k a w y  z  c e n t r a l n e j  
i  p o ł u d n i o w e j '  A m e r y k i  .

O B E L G Ę

w y r z ą d z o n ą  p an u  

Francke Sta­
nisławowi o d ­
w o łu ję  i p rzep ra ­

sza m .

Drzewiecki Ludwik

O d w o ł a  n i e :
O b w in ie n ia  p. Elżbiety Hajnoł

o d w o łu je  i p r z ep ra sza m .

Stefan Swoboda

Zniewagę r z u c o n ą  n a  p . Martę 
Chrobok o d w o łu je  i p r z ep ra sza m . 

M i k o ł ó w ,  12.  X .  31.

Agnieszka Hyba


